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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Wakacje na własny 


KACPER 


BASKA 


Co kilka godzin zmieniają 
miejsce pobytu. Zjawiają się 
rankiem nieoczekiwanie na 
którymś i nowych, odległych 
od centrum osiedli mieszka¬ 
niowych, aby już koło połud¬ 
nia świadczyć swoje dość 
nietypowe usług] w samym 
centrum miasta, s wieczorem 
gdzieś na przedmieściach. 
Zawsze towarzyszy im 
ogromne zainteresowanie 


mieszkańców — szczegófnie 
tych najmłodszych. Dwa ku¬ 
cyki „Kacper" i „Baśka", dwa 
pojazdy: luksusowa miniatu- 
rowa bryczka i jeszcze mniej¬ 
sza dwukółka - oto cały 
sprzęt tego objazdowego 
przedsiębiorstwa. Pan Zbi¬ 
gniew Peter - jego szef i właś¬ 
ciciel w jednej osobie, miesz¬ 
kający na stałe w Bochni, ma 
do pomocy Darka Mroza, któ¬ 
ry w ten# sposób zarabia na 
spędzenie wakacji za własne 
pieniądze, Do jego obowiąz¬ 
ków należy powożenie, czy¬ 
szczenie koników i pojazdów 
oraz pilnowanie, aby dziecia¬ 
ki, tłumnie zwykle oblegające 
bryczki, nie zrobiły sobie ja¬ 
kiejś krzywdy. Usługi pana 
Zbigniewa t Darka, są - jak s tę 
nietrudno domyślić - proste. 
Za niewielką opłatą wożą ma¬ 
luchów wokoł bloków, po 
śródmiejskich placykach, wą¬ 
skimi uliczkami przedmieść. 
Interes prosperuje zupeł¬ 
nie nieźle, ku zadowoleniu 
obydwu stron.,. 


stolicy 


WARSZAWA (PAP), W obec¬ 
ności przewodniczącego Rady 
P&i&twa, przewodniczącego 
Społecznego Komitetu Odnowy 
Zabytków Krakowa, prób Henry¬ 
ka Jabłońskiego odbyło się 
7 V( bf spotkanie władz miej¬ 
skich Krakowa i Warszawy. 
Przedstawicielom Krakowa prze¬ 
kazano symboliczny dar Warsza¬ 
wy na rewaloryzację Krakowa: 
sfinansowanie odnowy „Colle¬ 
gium iuridicum" - jednego z naj¬ 
starszych budynków Uniwersy¬ 
tetu Jagiellońskiego (XIV w.) ( 
w którym kształciły się pokolenia 
polskich prawników, a zarazem - 
jednego z najstarszych zabytków 
Krakowa. CM) 


Tekst i zdjęcia: 

JERZY DĄBROWSKI 


1 Darek Mróz postanowił w ten 
sposób zarobić na spędzenie 
wakacji za własne pieniądze 


2. Gdziekolwiek się zjawią - 
wszędzie towarzyszy im ogrom¬ 
ne zainteresowanie , szczególnie 
najmłodszych 
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Także o,,pojutrze 


f? 


„Kamienie na szaniec” Aleksa¬ 
ndra Rumińskiego przeczytałem, 
kiedy miałem o kilka zaledwie lat 
mniej niż bohaterowie tq książki 
w drwili wybuchu wojny. Po bli¬ 
sko dziesięcin latach powojennego 
mil cżc ola wokół Sza rych Szeregów 
mogłem poznać Alka, Rudego 
i Zośkę i „kilku innych cudow¬ 
nych lud/i oraz niezapomniane 
czasy 1939-1943 roku, czasy boha¬ 
terstwa i grozy, ludzi, którzy 
w łych nietanio wity cli łatach po¬ 
trafili żyć pełni;] życia..Mały 
dywersja, widkie akcje: 
pod Antenatem, pod Celestyno- 
wetu, pod Sietzychami, a później 
r szc&dzieuąc trzy dni pcrwstańc/t-j 
walki * słynne harcerskie Unalnmy 


)> 


Zośka** i „Parasol”.,. Dziś wie 
o tym niemal każdy, wczoraj wie¬ 
dzieli tylko liarccrze pamiętający 
o swych poprzednikach, harcerze 
z drużyn i hufców noszących ich 
imiona, którzy poznawali z sobie 
tylko znanych źródeł, przekazując 
jeden drugiemu, fakty, nazwiska, 
okoliczności - całą szaf oszeregową 
legendę. Bo książka Kamifakiego, 
zanim w ubiegłym roku trafik do 
spisu szkolnych lektur, nie wie¬ 
dzieć czemu wśród pozycji prze¬ 
znaczonych dopiero db ósmej kla¬ 
sy, przez ponad dwadzieścia lat 
byb po prostu nic wydawana. 
Mnie z niej najbardziej zapadła 
w pamięć scena śmierci Rudego. 

„Gdy w godzinie pewnej ulgi, 


w krótkiej pauzie między bólami, 
kióryś z przyjaciół zaczął deklamo¬ 
wać wiersz o tym > jak to będzie za 
dziesięć lat, Rody przerwał 
z uśmiechem: 

- Powoli, panowie, spokojnie - 
i machnął ręką. A po chwili; po¬ 
wiedz raczej Jasiu len wiersz Sło¬ 
wackiego... 

Zapanowała cisza. Czarny Jaś 
starając się opanować głos, mówił 
„Testament”. Rudy trzymał 
w dłoni rękę Zośki i szeptem po¬ 
wtarzał sinymi wargami najcudow¬ 
niejszą ze zwrotek: 

Lecz zaklinam, niech żywi nie 
tracą nadziei 
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A kiedy trzeba, na śmierć idą 
po kolei. 

jak kamieńic przez Boga rzuca¬ 


ne ty s/atiiec,.. 
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Nic wiem, dlaczego Kamiński, 
sam późniejszy profesor pedagogi¬ 
ki, opuścił w wierszu tę jedną linij¬ 
kę, zawierającą także inne wskaza¬ 
nie; by nieść przed narodem kaga¬ 
nek oświaty. Może nic powtórzył 
go Rudy, może nie pasowało ono 


do chwili, w której mogti już 
przyjść tylko śmierć, ale właśnie 
dopiero ta cala zwrotka wyjęta ze 
Słowackiego, który różnymi wier¬ 
szami zawsze potrafi brzmieć lak 
aktualnie, wlanie dopiero ta cała 
zwrotka zawierała pełen program 
Szarych Szeregów, które dla walki 
nie zrezygnowały z wychowania. 
Wielka gra toczyła się przecież 
zgodnie z sżarosaercgowym pro¬ 
gramem nie tylko o okupacyjne 
„dziś”, powstańca: „jutro”, ale 
takie o „pojutrze” w wolnej już 
Polsce. Tak mówił o tym na pół 
roku przed śmiercią Janek Bytnar 
- „Rudy” przy ognisku kończą- 
cym konspiracyjne ćwiczenia huL 
ł ca Mokotów Górny, którego ko¬ 
mendantem był wtedy Tadeusz 
Zawadzki - „Zośka”; 

„Życie byłoby nędzne i zawsty¬ 
dzające, gdybyśmy skupili się tyl¬ 
ko na przygotowaniu do zadań ju¬ 
tra, a nic brali udziału w walce już 
dziś. Ale życic byłoby głupie i bez- 
sensowne, gdybyśmy żyli tyłku 
walką dzisiejszą, a nic przygotowy¬ 
wali się do jutra. Zaś przygotowa¬ 
nie jutra to uie jeden lor, to dwa 


tory: szkolenie żołnierskie do jaw¬ 
nej walki żołnierskiej i szkolenie 
naukowe, zawodowe, społeczne 

do pracy 1 cywilnej w Polsce. Mam 
odwagę powiedzieć, że moją oso¬ 
bistą ambicją jest nie ^Iko bicie 
rekordów w Małym Sabotażu, 
chcę także kiedyś bić rekordy jako 
technik i człowiek. Żeby mszyć 
z miejsca tę przeklętą bryłę świata, 
żeby dopomóc do nadrobienia tych 
przeklętych zapóźnień rud Wis¬ 
łą.” Pierwsze organizacyjnie były 
właściw ie gotowe do tego harcerki. 
Już na wiosnę 193$ roku żeńska 
Główna Kwatera przeprowadziła 
rejestrację harcerek na podstawie 
ich przydatności do służby -sama¬ 
rytańskiej, łączności, gospodar¬ 
czej, biurowej lub opiekuńczej. 

* W ramach tak zbudowanego Pogo¬ 
towia Harcerek latem 1939 roku na 
pograniczu polsko-nhmucckiin od¬ 
było się siedemdziesiąt pięć obo¬ 
zów dla około trzech tysięcy dziew¬ 
cząt powyżej piętnastu bt. Z pew¬ 
nością wśród nich było więle póź¬ 
niejszych sanitariuszek i Łączni¬ 
czek, których po harcerskim prze- 
szkoleniu przekazano di* dyspozy¬ 


cji Armii Krajowej ponad siedem 
tysięcy. 

Ale Pogotowie Harcerek to nic 
tylko walka: myśl o „pojutrze” 
oznaczała także myśl o najmłod¬ 
szych, którzy powinni doczekać 
przyszłej wolnej Polski. Realizacji 
tego zadania służyły zakłady opieki 
nad dziećmi i młodzieżą, organizo¬ 
wane przez komendantkę Pogoto¬ 
wia Harcerek, harcmistizynię Jó¬ 
zefę Łapińską, pod firmą legalnie 
działającej w Generalnej Guberni 
Rady Głównej Opiekuńczej, której 
działalność, zespalając) wszystkie 
polskie organizacje społeczne, 
obejmowała rozdział żywnośd, 
odzieży i zasiłków pieniężnych db 
najbardziej potrzebującej ludnoś¬ 
ci. Domy dziecka, zakłady o cha- 
rakrerze mpobicgawirEO-leczni- 
czyrn, internaty dla skrót z rodzin 
wojskowych, świetlice, ochronki, 
półkolonie, punkty dożywiania - 
to formy, jakie przybierała opieka 
harcerek. 

Równie ważną przyszłościowo 
sprawą byb nauka. W szkolnic¬ 
twie podziemnym harcerki też 
odegrały swoją rolę. Same -uczest- 
uiczki tajnych kompletów - prze- 

Ookotictente ną $tr. U? 






























































IMasze sprawy 



Moje 


harcerstwo 
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NAJWSPANIALSZY 

DZIEŃ 


NAJPIERW NIC, 
POTEM WIELKA „POMPA 
I ZNÓW NIC 


M&jąt9 lat z isońroiclą patrzy¬ 
łam na starszych kolegów i kole- 
żnnki w harcerskich szarych 
f; ondurach. Czułam dla nichpo- 
; ! ;tvv i szacunek, który od najmło 
dszyeh łat wpajało mi mama, 
opowiadając o harcerzach- boha¬ 
ter uh walczących na frontach II 
wojny światowej, walczących na 
^czctjótnio trudnych odcinkach, 
nieraz narażających swa życic. 

Grty byłam w piątej klasie, pro* 
sitem rodziców, aby pozwolili rni 
zapisać się do harcerstwa, na co 
się zgodzili. Z bijącym sercem 
oczekiwałam pierwszej w moim 
życiu zbiorki harcerskiej, ubrana 
już w harcerski mundur Nie mo¬ 
głam wprost doczekać się godzi¬ 
ny, na którą była wyznaczona. 
Była. Przy blasku kominka druh¬ 


na Lucyna W mówiła ciepłe, su* 
dccrnę! stewa, kierując nasze my¬ 
śli ku tamtym dniom, pragnąc 
sv nas - nowych, obudzić świa¬ 
domość, jakiej sprawie będzie¬ 
my służyć. Mówiła o Ojczyźnie 
naszej, każdemu tek drogiej, 
O Żołnierzach, którzy przelali 
krew za nią, o harcerkach i r ,Sza¬ 
rych Szeregów'" i innych waz 
nych dla nas - Polaków spra¬ 
wach. 

Najwspanialszym dotąd 

dniem w moim życiu byl dzień 
przyrzeczenia. Czułam się dziw¬ 
nie, a raczej dumnie# gdy przypi¬ 
nano rrn do bluzy KrzyiHarcerski 
i wymieniałam słowa Roty, 
o w oczach nagle ni stąd ni zowąd 
poczułam łzy. Nigdy chyba nie 
zapomnę tej chwili. 

Bożena Borkowska 


Tu co napisy* nicbęd/je pochleb 
ne ani dla run, ani dla iruimkiorów. 
Od pierwszej chwili, gdy wstąpiłam 
do /.I ll ł byb to organizacja na ps- 
picrku. Ożywiała dę na nielicznych 
zbiorkach przed i™. , inspekcjami” 
w drużynach zuchowych. Inspekcjo 
prowadzone były co 4 miesiące. 
Trzcd nimi instruktorka \ictyh n.i\ 
2-3 piosenek, teksm o pracy jaką 
niby w tym okresie wykonyvvałi my 
itp. I potem czekaLiśiny następne I 
miesiące na zbiórkę* Tak upłynęły 
Lila spędzone w di ury nie zik howvj- 

Kiedy składaliśmy Przyrzeczenie 
Harcerskie. mieliśmy mnóstwo phi 
Iłów na przyszłość, Znikły unc ru 
pierws^j organizacyjnej zbiórce. 
Okazało się, żecały rok prowadzona 
będzie akc i i , JA W zi ćz w spólgos po - 
darzem szkoły” i lak m comicsipcz- 
nvch zbiorkach i pr^inl iditv ^/knlę 
i za grabiał i<m\ traw tu te W VJ kia* 
mc otiZYJiialiMny inns.j drużynową. 
Czego to nic mieliśmy robić, ile to 
miało być biwaków, wydceack, po¬ 
tańcówek, festynów itp. Skończyło 
się ru dwugodzinnej wycieczce. K ie¬ 
dy zaczęliśmy dopominać uę o ezęs l- 
sze zbiórki, drużynowy tłumaczyli 


się brakiem lokalu. 

Ku naszej radości w VII klasie 
oi rzy uuliśmy h i icó W kę. j cd i ilk 
w październiku drużynowa zr/ckh 
uę swojej funkcji] [>OWudonuła nas 
ze drugą Llrużymiwą otrzymamy do 
jticro wc wrześniu. Wówczas ro j*v 
stanowiliśmy (przyznaję, źr hirJ/o 
póżn-j] s,imi Qig*mteować dnóiki, 
Zwróciliśmy się do komendantki 
huka, ra stwierdziła, ?c klucza do 
harcówki nie utrzymamy, ponieważ 
ho* sic* abv<niv n. r nic /dernoli wali. 

I tak zaczęliśmy spotyka i' iy im boi- 
dui* w IcsiCj w naszych domach, 
Trwało to kilka miesięcy, aż wybu¬ 
chła „bomba”: nasz hufiec ma otrzy¬ 
mać sziamkir, Dopiero w tedy wszy¬ 
scy in imkiorzy wzięli się do pracy. 
Wytypsiwali harcerzy', którzy midi 
się nauczyć życiorysu przyszlegu pa¬ 
trona oraz osiągnięć jakich niby do- 
konaliśmy. Wszyscy harcerze mich 
przyszyć sobie belki, sprawności, 
które powinniśmy przecież zdobyć! 

I wreszcie nadszedł ren d/ień, oł>- 
diody odbyły się z całą pomp 1 }, wy¬ 
znaczone oioby zajęły miejsca przy 
redaktorach, ł minęła u raczy* lość, 
a my znów nic mc robimy i po prostu 
się nudzimy, 

Oto jakie jest , anojc harcerstwo". 

Stewa 


Nawet kary od mojego druha wspominam jako coś dobrego 


Fóstun owiłam \y nąć udział w kon¬ 
kursie pod tytułem „Moje harccrs 
rwtv% będę w nim opisywać wszyt¬ 
ko szczerze i prawdziwie, Więc start! 

Do Zuchów wstąpiłam w roku 
197ój później do harcerstwa, W dru¬ 
żynie zuchowej, która przygotowy¬ 
wała mmc praż3 lata do harcerstwa, 
było bardzo dobrze dzięki druhnie 
drużynowej. Lecz tęskniłam do 
przygód, do pracy wspólnej i do 
obozów. Przyjęcie do drużyny harce¬ 
rskiej nastąpiło 1JV,I979 r* Było 
ono poprzedzono biegiem patrolo¬ 
wym, na którym trzeba było wyka¬ 
zać się znajomością samarytanki* 
historii hymnu harcerskiego i pańs¬ 
twowego, wiadomościami o harcers¬ 
twie i Prawie. 

Pytacie jak je wykonuję? Oczywiś¬ 
cie,, że staram się je przestrzegać, 
Najtrudniej przychodzi mi punkt 3, 
który mówi o odwadze, a ja jestem 
tchórzem. Zaś pomagają mi punkty 


2> 4, S ponieważ mnie mobilizują do 
pracy dla innych, do milki, do pracy 
nad sobą, O oczekiwaniach związa¬ 
nych z harcerstwem wspomniałam 
wcześniej. Czy spełniają się? Z tym 
to różnie jest. Na obozy jeździmy co 
roku, w tym roku leż się wybieramy, 
pomimo trudności, jakie stają przed 
nami. Na ohV/ zapracowaliśmy sa¬ 
mi, jedzicmy w Góry Świętokrzy¬ 
skie. Na biwaki też jeździmy. Przy¬ 
gód miałam niewiele,, ale były. 

Czy odróżniam się czymś od in¬ 
nych? Moim zdaniem tak. My harce¬ 
rze 75 drużyny s taramy się przestrze¬ 
gać Prawa nic tylko wtedy, gdy jes¬ 
teśmy w mundurze, jak to robią inni , 
lecz na co dzkó. Jesteśmy sprawie¬ 
dliwsi, bronimy zawsze tego co słu¬ 
szne, lubimy pracować i uczyć się, 
i nieraz z tego powodu dokuczają 
nom d , którzy nie należą do harcers¬ 
twa, a jest ich 3/4 klasy. Nas jest 
zaledwie 10 osób. Pomimo to nasza 


drużyna jest zgrana* lubimy sobie 
pomagać i -służyć radą. U nas nie ma 
podziału na baby i chłopów* Panuje 
rodzinna atmosfera. Naszym ha:.km 
jest „jeden za wszystkich, wszyscy 
T-x jednego, 11 Kto programuje naszą 
pracę? Oczywiście my i drużynowa. 
Zbiórkę drużyny mamy podzieloną 
na 3 części; naszego zastępu, zastępu 
chłopców i drużynowego. Wszyscy 
na zbiórkę muszą coś przyszykować. 
Uważamy tn za dobre wyjście, ponie¬ 
waż czujemy się wtedy na równi 
odpowiedzialni za drużynę razem 
7. druhem* Na każdej zbiórce zdoby¬ 
wamy sprawności, mamy kącik spor¬ 
tu i turystyki, kącik dobrego wycho¬ 
wania , chwilę o gospodarstwie, a pod 
koniec zabawy t gry. Ponadto organi¬ 
zujemy imprezy dla szkoły, pomaga¬ 
my ludziom starszym, mamy dyżury 
w przedszkolu* 

W trzeciej części postanowiłam 
przedstawić swojego drużynowego 


druha Janusza. Ma on 24 lata i pracu¬ 
je zawodowo, Pomimo lo uważamy 
go za naszego rówieśnika, mamy Jo 
niego zaufanie i wiemy, że można na 

nim polegać. Opiekuje się nami i wy¬ 
chowuje nas na przyszłych dobrych 
obywateli Polski. Nieraz już od me¬ 
go oberwałam, lecz kary' te wspomi¬ 
nam jako coś dobrego, bo wiem, że 
chcc on mojego dobra. Możemy do 
niego przyjść 7. każdym nieszczęś¬ 
ciem, z każdym kłopotem, możemy 
mówić śmiało o szkole i o domu, bo 
wiemy, że na pewno coś poradzi. 
Jeśli nic potrafi odpowiedzieć rut ja¬ 
kieś pytanie, to zawsze się przyznaje. 
Pomaga nam w nauce, wie o każdym 
naszym stopniu. Za każdą dwóję 
oberwie się nam, ale za to wiemy już 
to, czegośmy nie wiedzieli lub nic 
rozumieli, bo wytłumaczy. Taka jest 
nasza drużyna. A jakie są inne? 

Szeregowa Agnieszko 
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Mieć kogoś 
na własność” 


V- iani 


Yneu Por.do 


Nie potrzebuję 

aniola-stroża 

Aitnia 7 jl jc a naoim hrtrem, 
zincndWtd. łIam go rd rmmiaim, 
kiedy zaczął za rnnri łi/ić, Kiedy 
„po ty am jaki qtu‘> >woj egc kr 'legę, 
to podchodzi do ru* i kotnpromitu- 
je mmc idiotycznymi awanouami- 
Mitm 14 lut i nic potrzebuję u moli- 

Stróżo, jednak od pjtrab wycią 
gnąĆ mnie siłą ■/. dyskoteki. Wyo¬ 
brażam nobie co o mnie myślą moi 
rówieśnicy* którzy' są śwtadkjnu 
łych iwaimir. Co ja mam robie? 
Już dłużę i tego nic wytrzymam I 
NajTjtzcte do mmc i pixltrz>7najcie 
mnie na duchu 

Irena Nowaczyk 


Roberta 

■iowi ku. Zaczął maić di 

kaem. Byłam wiekkła i u 
?ir m zabr^f mr czapkę J 
na , /tjpli ;i kraka Tak My 
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nk :o \ Lułię go hitizo 

i sądzęr żrtmmiiłtfcz! My«łłi 
rtk dają on fcpokttyU. 
mieć gn ,*n.i wj 
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Jak się z tego 
wyplątać? 

Przed rokiem zaczęte się do 
mmc zalecać driewczyca z mojej 
klasy. Wcde mi się nic podab.da 
i jej ♦jjaioty 1 ' trochę mnie dener¬ 
wowały. Pewnego dnia zaprosiła 
mnie us imieniny jako jedynego 
z naszej klasy* Paradkm. Hd tego 


OD RFDAKCJ1:Piszesz oRo* 

bercie, chłopaka, który jcstpśćk* 
ny i którego łnbitz, jak o kawilktt 
pieczeni, czy innego smakowite¬ 
go kęska, jak by lu do mego 
,^abrać Tł ? Nie można mieć dru- 
giego człowieka ,*aa własność 1 ** 
choc bardzo często miłość budzi 
takie pragnienie. Ale to jest nie¬ 
dobry rodzaj miłości, lo, jest mi¬ 
łość zaborcza, bczwzgfędmi, któ* 
ra obiektowi uczuć nie daje ru¬ 
dnych szans <fo swobody, reaftu- 
c|i swoich pUncrw itd, Dlatoso 
ten rodzaj miłośd kończy się. za¬ 
zwyczaj uckezką osoby tak 
fiłco** kochane}- Radziiny O f Ka¬ 
siu, zmienić rodzaj swyda 
do Roberta* Kochaj go, 
wiaj^ ałe ale siarnj 
nnc. (mij 
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Pokończenie za jfr, 9 

Pozywały swą wiedzę dalej. Temu 
ihtżyły m.in. powstające od J94Z 
roku „Ogniwa", skupiające po kil¬ 
ka osób i pracujące według progra¬ 
mu uwzględniającego samowycho¬ 
wanie, samokształcenie, zdobywa¬ 
nie umicjętnóśd praktycznych 
ż zakresu gospodarstwu, piełęgnia- 
rsrwa i innych, użytecznych w pra¬ 
cy społecznej. Czynny udział w laj- 
nym muczardu brały nawet har¬ 
cerki w obozie . w RascittbrOckj 
w ciągając do tego wszystkie iaii- 
cz^adki-więźniarki* 

,»A jednak się uczymyr 1 -pisały 
instrułoorki harcerskie, autorki 
artykułu przekazanego drogą kon¬ 
spiracyjną /. Polski do Anglii. - 
Kto rue wisiał na stopniach pra- 
pełnionego tramwaju z „nklnpJ- 
njTn” podręcmikkm i wypraoo- 
waniem w kic^cni, kio nic 
powtarzał ctł dzień, temu trudno 
zrminucć, i^Vą c. ną ?dob)TA.iuny 
ten ^krtftOJiy z pewnością zasób 
wiedzy. NauczydeJestarają bifmc 
obniżać poziomu, nic awsze jesi 
to jednak możliwe, szeecgóLnić wo¬ 
bec faktu, żc wide uczącej Lięmkt- 
tUkży pr/cty-wr* naukę czasem na 
okrerj 3-4 tygodni. To ,^łuibowc 
wakaqc ' - ręka r/u.a pióro,chwy¬ 


ta rewolwer lub granat. Trudne 
jest nas/c „podwójneŻycie". 

Przedwojenna „podwójność’ ł 
całego Harcerstwa - podział na mę¬ 
skie i żeńskie - została zachow ana 
również w obliczu wroga, może 
tym bardziej dlatego, że Pogoto wie 
Wojenne Harcerzy, tv każdym ra¬ 
zie w Warszawie, było po prostu 
gorzej przygotowane, Jego kierów'- 
nictwo objął dwudzlestoczteroktni 
harcmistrz z Poznania, Florian 
Marciniak, któremu 1 września 
udało się wrócić do kraju z wakacji 
we Francji i który na motocyklu 
przedarł się do Warszawy. Jego 
zastępcą został starszy od niego 
o dwanaście lat Aleksander Kami¬ 
ński, który 12 wraśnla przyiechał 
i koki na rowerze ze Śląska, z Gó¬ 
rek Wielkich, gdzie raicśdb się 
rentrafeu s/kob instnilaorska, 
której byl kumendantem i gdzie 
tuż przed wybuchem w ojny ml by 
wał>' jeażCże kurs>. „Florian 
był przez pół roku moim pt^aoeni- 
kicm (/jstępcą w Górkach Wick 
kich, znałem go jakodzaeluegu i in- 
teligcnuicgu instruktora, uważa¬ 
łem jego wybór jaka bardzo irał- 
cy*' - napisze: w swej powojennej 
już tebeji o pETysłym naczelniku 
Szarych Szeregów. 


Decyzja o kontynuowaniu 
w konspiracji pracy' harcerskiej za¬ 
pada w ostatnich dniach września, 
sani kryptonim - Szare Szeregi - 
jest prawdopodobnie nieco późnie¬ 
jszy, Początkowo obejmują one 
tylko młodzież starszą, wobec któ¬ 
rej alternatywa - walka czy wycho¬ 
wanie - przybiera formę wychowa¬ 
nia przez walkę. Później proporcje 
te ulegają nieco zmianie. Przypad¬ 
kowy tego początek tak wspominał 
już po wojnie Stanisław Broniew¬ 
ski* drugi po aresztow aniu w 1943 
roku Floriana Marciniaka (zginą! 
on w roku następnym w obozie 
Gross Roscn) naczelnik Szarych 
Szeregów'. Bohater przytoczonych 
wspomnień to instruktor wywo¬ 
dzący się że Zrzeszenia Akademic¬ 
kich Kręgów Statsżohancerskich 
, t Kuźnka -1 , późniejszy komen¬ 
dant hufca Mokotów Górny. 

„Stefan Mirowski wratad które 
go4 pń/oirgo popołudnia do domu 
Micsżkd przy ulicy Ursynowskiej 
46 w War^awic. Droga wypodhi 
mu przez park Dreszera. Już miał 
wyjSć z parku, przeciąć ulicę Uny- 
nowską i znaleźć H ,ię przed furtką 
swego ogródka, gdy na^le stanął 
aiumiony*., Z pobliskich krze¬ 
wów dochodził dawny szept: „Ba- 


czrnrfć! - Spocznij! - Baczność! - 
Spocznij! Tt Stdan hył dobrym 
skautem - szybko w'ięc sam nic 
widziany mógł oglądać całą gro¬ 
madkę dwunastoletnich chłopców, 
zapamiętale wykonujący-ch musz¬ 
trę pod wodzą rówieśnika, Ależ to 
typowy następ harcerki - pomy¬ 
ślał Stefan. Ciąg dakzy jest łatwy 
do przewidzenia. Stefan zaprzyjaź¬ 
ni! się z chłopcami i pod jego kie¬ 
rownictwem jx>wstała pierwsza 
drużyna młodszych harcerzy im* 
Romualda Traugutia* Przez krótki 
cziis Stefan utrzymał całą imprezę 
w tajemnicy', a gdy ją wyjawił ko¬ 
mendantowi chorągwi i tą drogą 
Głównej Kwatera, nastąpił ważki 
moment w dziejach wojennego 
harcerstwu: Szare Szeregi sięgnęły 
po najmłodszych.^ 

Nasze „Spotkania ż historią" 
przypominają fakcy* rekonstruują 
aunosfcięj przywołują tydu któ- 
rz)" zostawili nam swój turon.,ki 
spadek, Oicdlbym, by z wasżydi 
pyijńj wątpliwości t poszukiwań, 
z s\j>izych uzupełnień i sprosto¬ 
wań, 2 waszych zainteresowań i U* 
scyiii.ji powtuwdy dalsze, coraz 
to nowe spoikama. Czekom więc 
na listy adresowane do naszych 
„Spotkań z historią". 


ALEKSANDER KAMIŃSK* (JULIUSZ GÓRECKI) 





NA SZANIEC 









































HOROSKOP 



POD SŁOŃCEM 

Cry wk>t;z, żo masz kolosalną 

ckaqę zdobycia wrąkszaj ilości go¬ 
tówki. co może urealnić twoje wa 
kjcyjne piony? Gwiazdy mówią* że 
koni^ezru w tym celu zbioro¬ 
wy praca, a spi^yjac fcęrtzic temu 
przedsięwzięciu ko!n: zielony, 
IOiVi 3 ty t sima miLi won, 

Horoskop nie kłamie, również 
prawdę mówi Twoja lustro. DJato- 
go przypatrz się uważnie wvej twa¬ 
rzy, a moż^ uda ci się coś w niej 
zmienić na korzyść, Nin unikaj wra¬ 
żeń związanych ze czruką. A gene¬ 
ralnie - na te dwa dni - woda na 
Twój młyn. więc śmiało naprzód! 
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A oto jakie ceny 
możecie uzyskać 
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do 


j* 

niektórych 

ususzonych 

ziół 

(Cray zj He; scsaii 
KWIATY BŁAWATKA 
KWIATY JASNOTY 
ZIELE JASNOTY 
KWIATY RUMIANKU 
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1. Podbiał pospolity (Ttisstktgo farfarm}. Zbieramy §śde zdrowe, 
dobrze wyrośnięte, i ogonkiem nie dłuższym niz 5 cm. 

Z Kocanki piaskowe [Hetichrysum fttaeitariufn J. Mają kwiaty o dwu 
kolorach - żółtym I pomarańczowym, Każdy kolor zbieramy od¬ 
dzielnie i tylko na początku kwitnienia, gdy rozwiń się pierwsze 
koszyczki kwiatowe, 

3. Rumianek pospolity (Mafricaria cńsmomlfiał. Można go odróż¬ 
nić od innych rumianków mełecznlczyęh po wypukłym i pustym 
wewnątrz dnie kwiatowym (patrz rys, w powiększeniu). Kwiaty 
rumianku wolno zbierać przy pomocy sp&^alnyeh grabieni 

4. Jasnota biała (Lamiom efbu/łrj. Jako kwiat zbiera się same 
korony kwiatuwe, delikatnie je wyskufoujęc- Ziele śdnamy kilka 
centymetrów nad ziemią. 

5. Ostroisczka polna (ConsoWda regalcs). Kwiaty tylko świeżo 
rozkwitłe, bez szyputak, delikatnie obrywana. 


Każdy może być Robinsonem 


ZNAM 


Jaineto Halo 




Z bieranie ziół jest chyba 
najlepszym przykładem na 
połączenie przyjemnego 
z pożytecznym- Bowiem nie 
dość, że jesteśmy na wyciecz¬ 
ce, to jeszcze nam za to zapłacą, 
(la - wskazuje tabela zamiesi- 
eona obok.*, 

Do zbierania ziół przystępu¬ 
jemy wyłącznie w dni suche 
i po obeschnięciu rosy. Zbierać 
można różne części roślin, to 
robią zawodowcy. My zacznie¬ 


my od ZIELA, LIŚCI* 
KWIATÓW. 

i"' • .. 

ZIELE — to ta część rośliny, 
która wyrasta nad ziemię, 
A więc są na nim zarówno i iście 
jak i kwiaty oraz łodyga. Ziele 
ścina się najczęściej nieco po¬ 
wyżej korzenia, uważając aby 
nie zebrać roślin zaniaczyszczo¬ 
nych ziemią, pożółkłych, uszko¬ 
dzonych. Nie zrywać ręcznie, 
lecz koniecznie ścinać! 


UŚCIE - zbierać młode, nie 
uszkodzone, bez plam- Mogą 
być z krótkimi ogonkami. 

KWIATY - zrywać delikatnie, 
układać luźno w koszyczkach. 
Kwiaty, których ceny podajemy 
obok zrywa się bez szypułek - 
z wyjątkiem wiech kocanki pia¬ 
skowej. Te ścina się - ostrym 
nożem — w odległości około 
półtora centymetra od ostat¬ 
niej szypułki. Nie zbierać kwia¬ 
tów przekwitłych! 


Za zioła suszone punkt/ sku¬ 
pu płacą wg jednolitych sta¬ 
wek. Susz musi zawierać jeden 
rodzaj ziół, nie może być pokru¬ 
szony, zanieczyszczony, o ob¬ 
cym zapachu, wilgotny. Zioła 
świeże można dostarczać do 
punktu tyiko po uprzednim 
uzgodnieniu! Ceny za towar nie 
osuszony są oczywiście niższe, 
informacji na ich temat udziela 
również obsługa punktów 
skupu. 

Obejrzyjcie więc ilustracje 


przedstawiające mniej znane 
zioła spośród tych, których ce¬ 
ny widzicie obok - i do roboty f 
Pamiętać tyłko należy, że me 
wolno zbierać ziół w rowach 
i na poboczach autostrad E to 
rów kolejowych, oraz z terenów 
gdzie stosowano środki ochro¬ 
ny roślin - przed upływem 
okresu karencji, O tym, w jaki 
sposób zioła się suszy - powie 
dzą Wam w punkcie skupu, 
z którym trzeba uzgodnić ter 
min dostawy. (}d) 



Uroda - czyli sylwetka, włosy 
i paznokcie, cero (np. jej defekty) 
w głównej mierze uwarunkowana 
Jest tym, jak się odżywiasz. Witami¬ 
ny są na przykład jednym z głów¬ 
nych czynników utrzymujących 
zdrowy wygląd skóry, 

• Jedz zatem (wakacje są po te¬ 
mu znakomitą okazją) pokarmy Jar¬ 
skie 1 owoce obfitujące w witaminy, 
soje mineralne i białka [ryby, nabiał), 

• Starej tlę unikać tłuszczu, zwła¬ 
szcza wieprzowego, jedz Jak naj¬ 
mniej ciastek i cukru. Objadanie się 
słodyczami powoduje trudności 
w trawieniu/ tiw. nawykowe zapar¬ 
cie, na skutek którego nastolatki 
miewają brzydką,ziemistą cerę-za- 
skórniki J ropne fcrostkl 


• Cukier ł pszenna mąka nie za- ■ 
wiflfają witamin i aołi mineralnych. 
Zmniejszają apetyt i powodują oty¬ 
łość. Słodycze - tylko jako deser — 
mogą spożywać nastolatki zdrowe 

i mające normalną wagę. 

• Jeśli masz kłopoty z cerą (trą¬ 
dzik)# polecam Ci następującą leczni¬ 
czą maseczkę: 2 łyżki mąki z kukury¬ 
dzy lub z owsa rozmieszanej z jed¬ 
nym białkiem ubitym na pianę. Ma- 
eę rozprowadź delikatnie pędzel¬ 
kiem na całej tworzy. Z maseczką leż 
16 minut# po czym gdy będzie sucha, 
zetrzyj ją l twarzy czystą, bawełnianą 
serwetką# a resztki maseczki zmyj 
zimną wodą. 

W kolejnym odcinku dowiesz się 
jak nastolatek powinien się odży¬ 
wiać, (be) 


m - epoce iA 

tafae muzeum *3 1— ŁaJK-Iłł 


DziS. gdy wspomnieć o Płocku, wszyscy wracają mySlą do tamtych, 
dramatycznych dm minionej zimy, kiedy straszna powódź przeszła pracz 
musto. Dlutego rym razem ani sfowj o wielkiej wodzie ^ ani o słynnym 
Liceum Małachowskiego, ani o XIl-wiocznych drzwiach katedry, ani 
o Petrochemii. Więc o czym? 



0 jedynym w PoUoe muzeum secesji. Jest ono właściwie częścią Muzeum 
Mazowieckiego 2 siedzibą w Zamku Książąt Mazowieckich i gromadzi 
przedmioty użytku codziennego w stylu charnkteiystycznym dla sztuki 
końca XJX 1 pocz. XX wieku, W niewielkim, acz przytulnym saloniku 
z parawanem z orientalnej tkaniny, zdobnym w ulubiony motyw wijącej się 
roślinności i kwiecia, wspaniałe rzeźbione meble i mnóstwo prześlicznych 
drobiazgów: sreber, szklą, porcelany. Przepyszne powłóczyste suknie 
i koronkowe mantyle, emaliowana papierośnica i skórzana portmonetka - 
ongiś własność niewątpliwej elegantki. Nic brak tu również dobrego 
malarstwa i dzid- sztuki rzeźbiarskiej,., 

I z tymi wszystkimi przedmiotami w - Jak byśmy to dziś powiedzieli - 
doskonałym guście - śmiało i bez Żenady sąsiaduje st&reńka maszyna do 
szycia oraz zeszyt codziennych wydatków skrzętnej gospodyni. 

Ciekawe, czy jej £ci czasami nic starczulo do pierwszego?,,, (tem) 


Żarna, o nawet wywodząca 
się z nich młynki stożkowa, na¬ 
pędzane kieratem nie były zbyt 
wydajne - sita osła, konia czy 
niewolnika była. bądź co bądź, 
ograniczona. Przyszła więc ko¬ 
lej na młyny wodne. 

Wynaleziono je jeszcze 
w starożytnym Egipcie, ale 
w Europie pojawiły się dopiero 
w okresie Vl-X w. W Polsce 
rozpowszechniły się na przeło¬ 
mie XII i XIII w., najpierw z koła¬ 
mi wodnymi nasiębiemymi, 


Z KSIĘGI REKORDÓW 
GUINNESSA... 

‘ • * \ Jll- 4 - - .-r .l - 

Pubudu Senanayaka z Arian- 
da College w Golombo w Sri 
Lance od 1B do 19 stycznia 1980 
I* klaskał przez 42 godziny i 6 
minuf. A wa rto wiedz i eć, że wy¬ 
magano jest utrzymywanie 
średniej liczby uderzeń wyno¬ 
szące) 140 na minutę słyszal¬ 
nych z odległości 91 m„. 




ZGADNIJ, 


KTO TO 

■ 



PocAuflfońc niech bpdtf ptaki 
J storftr,. 00 im nóżki zJod* 

pochwalona dhwrta odrazi 
i zwętpicnk w toNrymcó 

ń# 4fY • * Hf**- -.a- * 


Czy już wiesz kto jeat autorem dzisiejszej zagadki literat 
ki ej? Sprawdź, czy odgadłeś prawidłowo. Odpowiedź znaj¬ 
dziesz wewnątrz numeru. 


później podsiębiernymi (ko¬ 
rzennymi). 

Koła nasiębiome można in¬ 
stalować nawet na małych 
spadkach wodnych# są jednak 
słabszo od podsiębiernych. Po- 
toebny jest odpowiedni spo¬ 
dek wody# 00 uzyskiwano łatwo 
w potokach górskich, eło na 
równinach wymagało spiętrze¬ 
nia wody. 

Od liczby kół zależy moc mły¬ 
na. Najczęściej budowano mły¬ 
ny z jednym lub dwoma koła¬ 
mi# ale zdarzały się i „giganty' 1 
o 6 lub 8 kołach wodnych, 

W średniowieczu stosowano 
koła wodne także do napędu 
młotów 1 miechów kuziennych# 
tartaków, foluszów łtd. Jeszcze 
do połowy XIX w. ponad poło¬ 
wa fabryk w Polsce korzystała 
z napędu wodnegol 

Jeśli na trasie Waszych wy¬ 
cieczek natrafici e no młyn wod¬ 
ny albo napędowe koło wodne, 
napiszcie do nas, nie zapomt- 
nająć o adresie właściciela, ani 
o fotogralU łub rysunku 1 KG 































































































Na mapie świata _ 

SPÓR O WIELKĄ RURI 
BEJRUT W OGNIU 
POKÓJ DLA INDOCHIN 





O d samego początku rząd Stanów 
Zjednoczonych był przeciwny 
i jak móg! tok odradzał budowa¬ 
nia gigantycznogo gazociągu z Syberii 
do Europy Zachodniej, Głównym or- 
gtimentem Amerykanów na „nie*' Jest 
„troska" o sojuszników, którzy dzięki 
radzieckim dostawom gazu popadną 
w zależność od Moskwy, Tymczasem 
politycy zachodni o niemieccy, włoscy, 
francuscy, bełgi|*cy twierdzą coś prze¬ 
ciwnego, „Transukeja stulecia" - jak 
nazwano ubiegłoroczny kontrakt na 
budową „wielkiej rury" i dostawy ga¬ 
zu z Syberii - jest dla gospodarki za¬ 
chodniej jedynym rozwiązaniem, Naj- 
lepszym 1 najtańszym. Gaz z Syberii, to 
po prostu niezbędny dopływ energii, 
której stale potrzebuje przemysł. To 
wreszcie ożywienie handlu Wsch ód - 
Zachód, na czym Europie Zachodniej 
bą rdzo zależy. W p rzec iwnym bowi em 
razie grozi Zachodowi stagnacja go- 
spodenfia. Tnjdno przyjęć że Waszy 
ngtonowl nie &ą znane te argumenty, 
A więc dlaczego chcą nakłaniać swo¬ 
ich sojuszników do decyzji, która jest 
sprzeczna z ich własnym dobrze poję- 
tym i nterese m7 Wydaje się, że główną 
przyczyną twardego stanowiska 
obecnej administracji Waszyngtonu 


jest obsesyjna chęć ukarania ZSRR. Za 
co? Za pomoc udzieloną rewolucji 
w Afganistanie, za stan wojenny 
w Polsce itd., ftp- „Już zaraz po wpro¬ 
wadzeniu stanu wojennego w Polsce 
rzecznik Reagana obwieścił z dumą, iż 
tylko amerykańskie groźby powstrzy¬ 
mały Związek Radziecki od bezpośred¬ 
niej interwencji w Polsce - pisze ham- 
buraM tygodnik „Dis Zert" - Cóż za 
groteskowa diagnoza! Tak jakby Ros¬ 
janie swoją decyzję w tak żywotnej dla 
nich sprawie uzależniali od czczych 
gróźb Waszyngtonu". 

Mimo długich dyskusji i przekony¬ 
wa ń zachodnloauropejczykóWpże jed¬ 
nak Waszyngton się myli w swojej 
ocenie - na nic się to zdało. W końcu 
czerwca br, prezydent Reagan pod¬ 
trzymał wszystkie dotychczasowo sa¬ 
nkcje gospodarcze wobec ZSRR i Pol¬ 
ski, a nawet je zaostrzył nakładając 
embargo na dostawy amerykańskich 
urządzeń do budowy gazociągu. Roz¬ 
poczęła się prawdziwa wojna handlo¬ 
wa między Ameryką i Europą Zachod¬ 
nią. 1 już dziś wiadomo, że wojnę tę 
Waszyngton przegra. Wiedzą o tym 
nawet co śwlatlejsi Amerykanie. Oto 
co pisze na ten temat filadelfijski 
dziennik „Phiiadelphta Ingulrer"; 


„Wszelkie próby uniemożliwienia bu* 
dowy gazociągu przez sankcje gospo¬ 
darczo skazano są na porażkę.,, i w ża 
dfiym wypadku nie wpłyną na termin 
realizacji projektu. ZSRR rozporządza 
własną technologią, którą może z po¬ 
wodzeń ,.em zastosować przy budowle 
gazociągu. W Związku Radzieckim bu* 
dujo się obecni© 6 wielkich gazocią¬ 
gów, z czego tylko jeden będzie pro¬ 
wadził do Europy Zachodniej", J jakby 
na potwierdzenie tych słów kilka dni 
temu w Leningradzie przed sta wicie te 
banków RFN podpisali umową kredy¬ 
tową wartości 2,8 miliardów morek no 
realizację „wielkiej rury". Do końca 
roku wielkość ta może osiągnąć 4 mi¬ 
liardy. Tak więc największa inwestycja 
XX wioku rusza. Mimo amerykańskich 
sprzeciwów 


P od wieloma względami wojna 
w Libanie otworzy nowy okres 
w trwającym od lat konflikcie izra¬ 
elsko-arabskim, Swym charakterem 
i czasem trwania różni się ona od 
poprzednich. Już teraz, w siódmym 
tygodniu jej trwania, jest dłuższa niż 
trzy poprzednie wojny - z 1955, 1957 
i 1973 roku. Tym razem Izrael nie wal¬ 
czy przeciwko kilku regularnym ar¬ 
miom w półpustynnych regionach 
(Synaj, Golanj, lecz przeciwko party¬ 
zantom palestyńskim na terytorium, 
które jest gęsto zaludnione, a ostatnio 
nawet w mieście, w Bejrucie. Wynika 
z tego precedens: armia izraelska za¬ 
daje ciężkie straty nie tylko tym, którzy 


walczą, jak było w poprzednich woj 
nnch, lecz również ludności cywilnej. 
Musi to mieć wpływ na dalszy bieg 
wydarzeń. 

Jak do lei póry generał Szaron nie 
osiągnął żadnego 7 trzech refów jakie 
sobie wyznaczył: zniszczyć Organiza¬ 
cję Wyzwolenie Palestyny, przepędzić 
Syryjczyków z Libanu i osadzić w Bej¬ 
rucie rząd, który za wrze pokój z pańs¬ 
twem żydowskim. 

W ubiegłym tygodniu pisałem o roli 
jaką w wojnie libańskiej odgrywają 
StanyZjdonoszone. Dziś już nawet nie 
próbuje się ukrywać poparcia USA dfa 
izraelskiej agresji, Wprawdzie Amery¬ 
ka próbuje zachować twarz wobec 
Arabów, proponując mJn. swoje usłu¬ 
gi przy ewakuacji Palestyńczyków 
z Bejrutu, ale w gruncie rzeczy takie 
stanowisko jest częścią strategii Izrae¬ 
lczyków, Tymczasem tragedia Bejrutu 
trwa n a da I. Już 6 ra zy trwa łt> zawieszę - 
nie broni i 6 razy wznawiano walki. 
Miasto powoli zamienia się w ruinę. 
Rosną ofiary, a końca wojny ni© wi¬ 
dać. Ale czy mogło być inaczej? Czy 
Palestyńczycy mają się poddać obcej 
przemocy skoro po ich stroni© jest 
słusznosć 7 


W alki w Libanie, niedawna woj¬ 
na o Fałklandy-Malwiny usu¬ 
nęła nieco w cień inne ważno 
problemy światowe. Do takich m.in. 
ważnych spraw należy uregulowanie 


polityczna sytuacji w Azji Południowo- 
Wschodniej, w tm frcdocfi lnach, Otóż 
mimo li oficjalnie wojna w tndocM- 
nach skończyła się, spokoju tam nfa 
me Zbrojne interwencjo Chin na tery- 
torium Wietnamu, z większym lub 
mniejszym nasilaniem trwają nadał, 
Niedobitki Czerwonych K hm er ów PqP 
Pota, która schroniły tię wTajwidii co 
i rusz nękają pogranicze Kampuczy 
A wszystkie te niepokoję swoje źródło 
mają w ciągłym uznawaniu przez USA 
i Zachód legalnego rządu Pol-PpT©, 
rządu, którego zbrodni na narodzi© 
Kempuczy nikt nie może kwestiono¬ 
wać. A Jednak* polityka rządzi się swoi¬ 
mi, jakże dziwnymi prawami. Dla nor 
malnego człowieka jest to niepojęte, 
wręcz szokujące, że przedstawiciel 
najkrwawszego w historii reżimu, któ¬ 
ry dawno nie letnie je, nadal zasiada 
w ONZ i „reprezentuje" Kampuczę 
(Kambodżę). 

W ostatnich dniach szefowie rzą¬ 
dów Wietnamu, Leosu i Kampuczy na 
wspólnym spotkaniu wystosowali do 
pięciu państw zrzeszonych w ASEA- 
N)E, a także do Birmy ofertę, aby wre¬ 
szcie uregulować sprawę nienormal¬ 
ności tndochin. Ten region świata, 
w którym praktycznie od zakończenie 
U wojny światowej ciągle trwają nie¬ 
pokoje, zasługuje na to, aby wreszcie 
zapanował tam trwały pokój. Na razie 
brak odpowiedzi na propozycję 




STANISŁAW BOROWIECKI 


- Wszyscyśmy się urodzili w tym mieś¬ 
cie, jesteśmy jego patriotami. Znamy do¬ 
kładnie potrzeby mieszkańców. Mówiąc 
„wszyscy" mam na myśli dwunastu oby¬ 
wateli, którzy weszli w skład Prezydium 
Miejskiego komitetu Odrodzenia Narodo¬ 
wego. Staramy się skupiać w swoim gronie 
i wokół siebie ludzi z różnych grup społe¬ 
cznych, różnych zawodów. Judzi nie 
skompromitowanych, cieszących się ogól¬ 
nym autorytetem, jest między nam i cieszą¬ 
cy się dużym uznaniem lekarz - Henryk 
Wfzeszczewicz, jest Jan Karaś - emeryto¬ 
wany inspektor szkolny, wychowawca kil¬ 
ku pokoleń wejheruwian. Ja jestem kie¬ 
rownikiem Wydziału Komunikacyjnego 
w Urzędzie Miasta - a więc u rzędnikiem... 

Mój rozmówca, pan Jozel Milewski, 
* z naciskiem podkreśla znaczenie społecz¬ 
nego zaufania i wiary w celowość wykony¬ 
wanej społecznie pracy. Wspomina gorzki 
zawód, jaki dotknął swego czasu pracow¬ 
ników jeszcze wówczas powiatowej 
i gminnych rad narodowych wejherow- 
skrej ziemi. 

- Proszę pani, przez esiery lala budo¬ 
waliśmy w Kamieniu, nad jeziorem, o 22 
kilometry od miasta, ośrodek wczasowy. 
Budowaliśmy z własnych funduszów so¬ 
cjalnych. Własnymi rękoma, chociaż nie 
byliśmy budowlańcami. Równaliśmy te¬ 
ren, stawialiśmy domki, malowaliśmy je. 
Przez cztery lata poświęcaliśmy wszystkie 
niedziele, święta, urlopy. W 1975 roku po 
reformie administracyjnej, kiedy to skaso¬ 
wano powiaty. Urząd Wojewódzki zabrał 
nam gotowy już ośrodek. Nikt z. byłych 
budowniczych nie ma do niego prawa 
wstępu. Nie pomogły jak do tej pory wielo¬ 
krotne interwencje,™ Może za jakiś czas, 
jak się Urząd Wojewódzki trochę upora 
z bieżącymi kłopotami, uda nam się ten 
problem rozwiązać. Mamy za sobą to 
smutne doświadczenie i na własnej skórze 
odczuliśmy skutki administracyjnej nie¬ 
sprawiedliwości. 

- Ale wracając do sprawy OKOŃ - cią¬ 
gnie pan Milewski - pierwsze nasze kon¬ 
stytucyjne zebranie odbyło się szóstego 
marca. Wtedy lo postanowiliśmy tak pro¬ 
wadzić działalność, aby byta ona odczu¬ 
walna „jut". Pierwszą palącą sprawą byt 
podział darów i zagranicy, Ludzie w mieś¬ 
cie szemrali, że jedni, bardziej śmiali, 
otrzymują je z kilku źródeł, a innym, rów¬ 
nież potrzebującym, nie starcza. Zaprosi¬ 
liśmy na wspólne zebranie przedstawicieli 
TPD, Polskiego Kom i lei u Pomocy Społecz¬ 
nej, PCK a także parafii Ustaliliśmy zasady 
podziału. Wspólnie wyszliśmy z założenia, 



że pomoc przede wszystkim powinny 
otrzymywać rodziny wielodzietne, rodziny 
rozbite z dziećmi, ludzie starsi - podopie¬ 
czni opiekunów społecznych i lak dalej, 
i tak dalej. Wprowadziliśmy specjalne kar¬ 
ty rozprowadzania darów i stały nadzór 
społeczny nad tym podziałem. 

Druga sprawa jaką podjęliśmy w marcu, 
kwietniu i maju - to potrzeby komunika¬ 
cyjne. Sprawa, która od dziesięciu Jat spę¬ 
dza la rad nym se n z powie k. W Wejherowie 
mamy przebiegającą przez centrum miasta 
linię szybkiej kolejki miejskiej, która jed¬ 
nak nie zaspokaja wszystkich potrzeb. 
Miasto naszo liczy bez przysiółków około 
46 tysięcy mieszkańców. Jest przy tym do¬ 
syć rozległe. Śmie chowa, a więc dzielnicę 
wschodnią od dzielnicy zachodniej, 
uprzemysłowionej, dzieli odległość około 
8 kilometrów. 

Kiedy budowano szkoły, nie brano pod 
uwagę przyszłej rozbudowy miasta, J pro¬ 
szę sobie wyobrazić codzienną wędrówkę 
ludów: do pracy - 8 kilometrów, z pracy - 
tyle samo. Uczniowie do szkoły również 
musieli odbywać dwukrotny wielokilome¬ 
trowy marsz. 

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komu¬ 
nikacyjne od kilku lat zapewniało, ieauto¬ 
busy będziemy mieli, pod warunkiem Jed¬ 
nak, że miasto wybuduje zaplecze techni¬ 
czne do Ich obsługi. Wprawdzie od wrześ¬ 
nia ubiegłego roku mieliśmy połączenie 
autobusowe stacji kolejowej Wejherowo - 
Nanice ze szpitalem; było to już oczywiś¬ 


cie osiągnięcie, zwłaszcza jeśli się weźmie 
pod uwagę, że przy nowo wy budowanym 
szpitalu otwarto wiele przychodni specja¬ 
listycznych, z których przecież korzystają 
głównie ludzie niepełnosprawni. Cóż, kie¬ 
dy długość tej limi wynosiła zaledwie kilo¬ 
metr. No i „wzięliśmy się*' za tę Stację 
Obsługi Technicznej. Społeczny nadzór 
nad budową i budowniczymi z jednej stro¬ 
ny i nacisk na władze administracyjne 
z drugiej, doprowadzi! do tego, że pod 
koniec maja ruszyły autobusy na dwóch 
finlach łączących najodleglejsze dzielnice 
z centrum miasta, 

W kwietniu również, na jednym z kolej¬ 
nych posiedzeń Komitet nasz zajął się 
sprawą czystości miasta I jego upiększenia. 
Zaprosiliśmy na spotkanie przedstawicieli 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej oraz Wejherows ki ej Spół¬ 
dzielni MieszJcaniowej. Obie te instytucje 
muszą czuć, że ktoś społecznie czuwa i... 
kontroluje Ich działalność. Miasto leży na 
szlaku Gdańsk-Szczedn, przewija się 
przez nie masa turystów, więc ta dbałość 
o porządek, to również nasza wizytówka. 

- Proszę pani, kiedy lak sobie rozma¬ 
wiamy, lo mogłoby się wydawać, że odno¬ 
simy same sukcesy.Tymczasem do lej pory 
nie udało nam się przyciągnąć młodzieży. 
Jakoś poza obecnością przedstawicieli 
organizacji młodzieżowymi na naszym po¬ 
siedzeniu inauguracyjnym, do współpracy 
nie doszło *#* 

Nie tak dawno czterech nas uczestniczy¬ 
ło w spotkaniu z władzami wojewódzkimi. 


Mogliśmy zaobserwować jak działają inne 
Komitety. Postanowiliśmy w naszej pracy 
wykorzystać doświadczenia z Pruszcza 
Gdańskiego. Będziemy jak oni, organizo¬ 
wać spotkania młodzieży z robotnikami. 
Nie z działaczami społecznymi i politycz¬ 
nymi, a właśnie z robotnikami. Tymi spob 
kaniami chcemy objąć klasy siódme i ósme 
szkół podstawowych oraz szkoły ponad¬ 
podstawowe. Ale to od września. Zaprosi¬ 
liśmy również ostatnio do współpracy 
mlodegp człowieka, zatrudnionego 
w Wejherowskiej Spółdzielni Mieszkanio¬ 
wej, Pan Leszek Lenda zajmuje się krze¬ 
wieniem kultury fizycznej, młodzież go 
zna i lubi. Co tu dużo mówić, liczymy na to, 
że właśnie pan Leszek nauczy nas jak do tej 
młodzieży dotrzeć- 

Czy poza młodzieżą wszyscy nas darzą 
zaufaniem? Zdajemy sobie sprawę, że na 
zaufanie trzeba sobie zapracować. Wielu 
nas obserwuje czekając co będzie dalej, 
wielu po prostu uważa, że niczego nam się 
nie uda dokonać. Mamy za sobą pierwszy 
sukces - Stację Obsługi Technicznej i ie 
dwie autobusowe linie. Jedną z wielu palą¬ 
cy^ spraw dla miasta jest problem wody 
do pida. Zajmiemy się tym w najbliższym 
czasie, Wierzymy, że Jeżeli będziemy pra¬ 
cować konsekwentnie załatwiając sprawę 
po sprawie, Wejhera wianie ocenią nas 
właściwie, l ze uda nam się obalić len mur, 
Mory nas dzieli. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot, Marek Szymański 
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(PAP). Tradycyjne materiały stoso¬ 
wane do budowy samochodów - siat 
i żeliwa - ustępują miejsca nowym. 
W konstrukcjach amerykańskich po¬ 
jazdów zużycie zwykłej stali zmniej¬ 
szyło się w ciągu ostatnich 5 lat o 11 
proc. natomiast dwukrotnie więcej zu¬ 
żywa się aluminium i o 1,3 raza więcej 
tworzyw sztucznych. 

Wprowadza się także stal o większe j 
wytrzymałości, Z tego rodzaju matę* 
riału można wytwarzać części samo¬ 
chodów lżejsze o 15-20 proc. niż do¬ 
tąd. Np. firma „Ford'" chce zmniejszyć 
o 12 proc. ciężar swych samochodów 
- właśnie dzięki wykorzystaniu no¬ 
wych gatunków stali. 

Wszystko po to, by maksymalnie 
oszczędzać paliwa. Lżejszy pojazd 
spala ich zdecydowanie mniej, (ki) 


Pomysłowy 

ajent 

“ bezpieczny 
za 

elektroniczną 

szybą! 

(PAPK Potrójnym elektronicznym 
systemem zabezpieczeń chroni się 
w naszym kraju niemal wyłącznie ban¬ 
ki. Tymczasem w Krakowie w elektro¬ 
niczny system potrójnego zabezpie¬ 
czenia wyposażony został* chyba po 
raz pierwszy, sklep, I to bynajmniej nie 
jubilerski, ale zajmujący się kupnem 
l sprzedażą artykułów przemysło¬ 
wych. Powstał dzięki pasji do elektro¬ 
niki ajenta prowadzącego tę placówkę 
- pana Janusza Piórecklego. Gdy nad 
szybą wystawową sklepu pochylają 
s»ę głowy ciekawych przechodniów, 
napis świetlny Ł specjalny brzęczek 
informuje o elektronicznych pułapu 
koeh oczekujących ewentualnych wła* 
mywaczy. łitfj 















NAJSPRAWNIEJSI 


Wielobój sprawnościowy, że¬ 
glarstwo, zawody pożarnicze, sani¬ 
tarny tor przeszkód, zawody modó’ 
li latających, rowerowy tor prze¬ 
szkód, radiolokacja sportowa oroz 
łączność radiowo - oto konkuren¬ 
cje rozegranych niedawno VIII 
Centralnych Manewrów Technicz- 
no-Obronnych, Na starcie stanęły 
reprezentacjo prawie wszystkich 
województw, zwycięzcy wielu eli¬ 
minacji, a więc najlepsi z najlep¬ 
szych. 

Nasz fotoreporter odwiedził 
miejscowość Czerwony Bór koło 
Łomży, gdzin odbył się młodzieżo¬ 
wy wielobój sprawnościowy 
i dwudniowa gra terenowa. 

Po zaciętej walce w wieloboju 
zwyciężyli harcerze z Rzeszowa 
zdobywając Puchar Dowódcy Ws r- 
szewskiego Okręgu Wojskowego. 
W grze terenowej przygotowanej 
i prowadzonej przez żołnierzy Woj¬ 
ska Polskiego - współorganizato¬ 
rów manewrów - najlepsi byli har¬ 
cerze z Chorągwi Nowosądeckiej. 
Zdobyli Puchar Ministra Obrony 
Narodowej. Drugie miejsca r Pu¬ 
char Ministra Oświaty i Wychowa¬ 
nia zdobyli reprezentanci Pozna¬ 
nia, a trzecio i Puchar Naczelnika 
ZHP - reprezentacja Gorzowa 
Wielkopolskiego. Warto zazna¬ 
czyć, że dwudniowa gra terenowa 
była najbardziej wyczerpującą 
konkurencją. Harcerze mieli do po¬ 
konania 40-kilometrową trasę, na 
której musieli zbudować przepra¬ 
wę przez rzekę, odnaleźć ukrytą 
radiostację, udzielić pomocy ran¬ 
nemu. Był także marsz na azymut. 
Wszystko to było punktowane i ob¬ 
serwowane przez komisję sędzio¬ 
wską, Gratulujemy zwycięzcom 
i do zobaczenia na IX CMT-OI 

Zdjęcia; JACEK ŁOPUSZYŃSK1 





n i e osUt n i o, wszy s t ko idzie ta k niem rawo ? 

- Można by istniejącą sytuację skwito¬ 
wać krótko; kryzys. Ale nie upraszczajmy. 


widownia jest zawsze pełna. Grupa pana 



tyscy wiedzą co kryje się pod 
asłem, nie wszyscy nawet sty¬ 
le nazwę. Tymczasem Młoda 


Filharmonia, której kierownikiem i opie¬ 
kunem jest Władysław Terlecki, działa już 
dwunasty rok. 

Pan Terlecki, z wykształcenia muzyko¬ 
log, jest pracownikiem filharmonii War¬ 
szawskiej i od 1970 roku stara się przybli¬ 
żyć nastolatkom muzykę poważną. Praw- 
dziwy kontakt z muzyką osiąga się, według 
niego, nie tyłko uczestnicząc w koncercie, 
ale przede wszystkim organizuje go. 

Na początku, w latach 70-tych, grupka 
młodzieży zaczęła organizować tzw. czwa¬ 
rtkowe koncerty w sal ł frlha rmoni i. Za mit" 
resowani muzyką młodzi ludzie (od 
uczniów szkoły podstawowej po studen¬ 
tów), po pro$|u potrzebowali kontaktu z tą 
dziedziną sztuki. Stopniowo dołączali do 
nich inni, coraz większa grupa wciągała się 
w prace przy końcertach: dbali o idi oprą* 


wę, werbowali wykonawców, rozmawiali 
z artystami po występach, pokonywali 
trudności techniczne i finansowe, 

- Wtedy młodzież była bardzo aktywna 
i chętnie przejmowała inicjatywę, później 
jej działalność przenosiła się także na te¬ 
ren szkoły. Powstawały tam kluby młodych 
miłośników Filharmonii - mówi pan Wła¬ 
dysław. 

Ten spontaniczny ruch nazwano Młodą 
Filharmonią, W jego ramach odbywały się 
koncerty dla widowni szkolnej, posiadają¬ 
cej specjalne abonamenty (opłata była 
symboliczna), wielu znanych artystów wy¬ 
stępowało w szkołach gratisowo. Nawet 
trudności, jak np. zła akustyka, nie zmniej¬ 
szały entuzjazmu odbiorców. 

_ Nigdy nie mieliśmy ktopolów z uczes¬ 
tnictwem artystów w naszych koncertach - 
mówi pan Terfecki - jeżeli ktoś odmawiał, 
io dlatego, że miał inne zobowiązania, 
Specyficzna atmosfera tych spotkań, bez¬ 


pośredniość, rozmowy z młodą publicz¬ 
nością i wspólne komentowanie programu 
muzycznego, to wszystko bardzo i jednej 
i drugiej stronie odpowiadało. Gdy gra Się 
dla krytyków i dla koneserów, zwraca się 
całą uwagę na mistrzostwo techniczne 
i subtelność odcieni, nasi wykonawcy zaś 
potrafili przenieść środek ciężkości 
z umiejętności warsztatowych na coś, co 
się nazywa silą wyrazu. 

M łoda Filharmonia Jioy już 12 lat 
i mogłoby się wydawać, że jest to 
wystarczający okres, aby inicjatywa 
nabrała rozmachu i zdobyła sobie wielu 
zwolenników. Tymczasem najlepsze lata 
należą już chyba do przeszłości. Młodzi 
miłośnicy muzyki kontynuują nadał swoją 
działalność, ale nie zanosi się na masowy 
udział młodzieży w tym ruchu. Dlaczego 
la k się dz I e je f - zasta n awia my się wspólnie 
z moim rozmówcą. - Dlaczego, szczegół- 


Na obecny stan rzeczy składa się kilka 
przyczyn. Nauczyciele wychowania muzy¬ 
cznego t plastycznego mają do wykonania 
zadanie niewdzięczne: przekonać mło¬ 
dzież, że pozalekcyjne poznawanie kultu¬ 
ry narodowej i obcej nie jest straconym 
czasem. Nikt zresztą nie wspiera ostatnich 
zapaleńców-pedagogów, którzy usiłują 
przekazać uczniom prawdziwie humanis¬ 
tyczny stosunek do świata i ludzi. Druga 
sprawa 10 niewątpliwe zniechęcenie i de¬ 
zorientacja młodego pokolenia. Nie wszy¬ 
scy chcą wyjść z tego bezruchu, bierność 
stała się modna i wielu młodych się do niej 
przyzwyczaja. Bardzo (rudno jest przeła¬ 
mać takte nastawienie, ale nie rezygmije- 
my. 

Młoda Filharmonia istnieje więc nadal 
i w zmniejszonym składzie kontynuuje 
swój program. W ciągu roku organizuje 
kilkanaście koncertów, podczas których 


Terleckiego patronowała też akcji zwanej 
„VU spei" (droga życia), polegającej na 
u możljwieniu ludziom niepełnosprawnym 
przebycie drogi od domu do sali koncerto¬ 
wej. Okazuje się, że nie mniej trudno niż 
z oporami psychicznymi jest uporać się 
z najróżniejszymi przepisami, utrudniają 
cym i życie organizatorom. Ta nietypowa 
akcja wymagała wiele wytrwałości ł deli¬ 
katności ze strony młodzieży. Dzisiaj moż¬ 
na już powiedzieć, że była udana, co po¬ 
twierdza choćby list profesora Aleksan¬ 
drowicza (dyrektora Kliniki Chorób We¬ 
wnętrznych), w którym można przeczytać 
iż l# Vla sper Jest sposobem na zachwianą 
równowagę życiową. 

Przeżycie artystyczne, bezpośredni 
kontakt z twórczością jest potrzebny, aby 
życie człowieka było pełne. Młoda Filhar¬ 
monia stwarza taką możliwość 1 życzyć jej 
należy wytrwałości w dalszym działaniu, 

GRAŻYNA KIN 
























truryniej Władysław Mra jaki, bo właśnie 
on był ko nsuukt o r o m sa mo chodzi ku W fSl t 
był pracownikiem Centralnych Warszta¬ 
tów Samochodowych i bliskim współpra¬ 
cownikiem znanego nam juz inż Tnrieu 
Sła Tańskiego To właśnie pod jego kie¬ 
rownictwem powstawały prototypy sa¬ 
mochodów CWS T-1 \ T-S, jak tez i inne 
Osobiście nadzorował ich budowę i też 
osobrście je demonstrował publicznie. 
Między innymi jako kierowca tych wo¬ 
zów, które wytwórnia wystawiała do kra¬ 
jowych raj do w organizowanych przez Au 
tamohćklub Polski. 

Prawdopodobnie juz w trakcie pracy 
nad tymi przecież dosyć dużymi samo¬ 
chodami osobowymi, doszedł do wnio 
sku iż w ówczesnych warunkach gospo¬ 
darczych Polski upowszechni c motoryza¬ 
cję w kraju można raczej małym i tanim, 
a przez t bardziej dostępnym samocho¬ 
dzikiem. Toteż przystąpił do jego opraco¬ 
wania. Niestety, ktyzys gospodarczy, któ¬ 
ry rozpoczął stę w 1929 roku i trwa! około 
pięciu lat, załamał tę, niezwykle ciekawą 


i mającą duże szanse powodzenia, inicja¬ 
tywę. Ponadto podpisanie umowy z Fia¬ 
tem i uruchomienie produkcji kilku typów 
samochodów lej firmy, w tym osobowo 
go Fiata typu 508, było riodalkową przy¬ 
czyną, iż i ta inicjatywa nie mogła później 
znaleźć już zwolenników. 

Niemniej konstruktor uparcie nadal 
pracował nad ulepszeniem swojego sa¬ 
mochodziku. Swoją oryginalną koncepcję 
konstrukcyjną zgłosił w Urzędzie Patento¬ 
wym, na którą patem uzyskał w marcu 
1932 roku. Drugi egzemplarz, już inaczej 
okarosowany - jako zamknięty - wykoń 
cz-ony został w innej fabryce, w wytwórni 
pomocniczej przemysłu lotniczego i sa¬ 
mochodowego A. Stoinhagen i H. Strań- 
ski, znajdującej się przy tej samej ulicy 
Kazimierzowskiej co lirma Bebbit, wy 
twórca pierwszego prototypu. 

Nowy MW był ciągle prezentowany 
przez konstruktora, ale jednak już nie 
wzbudzał większego zainteresowania, 
Mimo że był specjalnie przystosowany do 


dalekiej turystyki, jogo aiodienh po opu¬ 
szczeniu oparć zamieniały cle w łóżka, 
a pojemność zbiorników paliwa pozwała 
ła no przejechanie 1200 km. Źle oceniano 
jednak dość Już wtedy staromodny kształt 
nadwozia, co nie było istotne, gdyż w pro¬ 
dukcji można je było przecież unowoczcś 
nić No, ale jak cię widzą, tak oceniają... 

Na początku 1935 roku autor artykułu 
o polskich konstrukcjach samochodo¬ 
wych, w zakończeniu opisu tej konstruk¬ 
cji, tak napisał: 

„Życzę konstruktorowi samochodziku, 
p. inżynierowi Władysławowi Mrajskie- 
mu, by usiłowani a jego datu jące się już od 
1927 roku rosiały wreszcie uwieńczone 




pomyślnym skutkiem, i byWM jak najlicz¬ 
niej ożywił polskie szosy./' Niestety, ży¬ 
czenia te n ie spełniły się, bowiem właśnie 
pojawił się jego konkurent - lepszy i tań¬ 
szy, Już seryjnie produkowany w Polsce 
osobowy samochód Polski Fiat 503 na 
rynku prywatnym miał być sprzedawany 
poniżej kosztów własnych; za gotówkę 
4800 zl, na raty za - 5600 złotych (przy 
cenie produkcyjnej 7200 zł, po której 
sprzedawano np. wojaku). Tak więc, na¬ 
wet już nowa poważnie ohniżona cena 
samochodziku WM wynosząc,:! ok. 5000zł 
nie stanowiła żadnej zachęty chi ewentu¬ 
alnego jego nabywcy, 

Inż- W. Mrajski przeżył wojnę, ale nie¬ 
stety stracił cały swój skromny dobytek. 
Po wojnie nikt poważniej nie zaintereso¬ 
wał się jego dorobkiem konstruktorskim. 
Choć wtedy podejmowano podobną ini¬ 
cjatywę. W jej wyniku powstało kilka pro¬ 
totypów takich samochodzików, z których 


tylko „Mikrus'' doczekał się nawet seryj¬ 
nej produkcji. Jednak, by być bSrJto swo¬ 
jej ukochanej motoryzacji, podjął procę 
w „Motozbycie" (odpowiednik obecnego 
„Polmozbytu"), Za zaoszczędzone na 
skromnej pensji pieniądze zakupił scbr_- 
motocykl - wtedy popularną WueFaMkę. 
Dnia € wrzesr ia 1963 mku, kłody na mm 
wracał ze Szczecina, został najechmy 
przez pijanego kierowcę ciężarówki i po¬ 
niósł przedwczesną śmiu^ć 

Nikt nie przewidzi-ił takiego końca tęgo 
wybitnego po ł skiego Konstruktor j samo¬ 
chodowego, Nawet autor całosuor-icc 
wej reklamy zamieszczonej w numerze 11 
z 1928 r. „Przeglądu Samochodowego 
i Motocyklowego", gdzis tak ,v r ej nap. 
sal: „Konstruktor Polskiego Samochodu, 
Inz, W. Mrajski jezdzi na motocyklu Gno- 
me*Rhone." 

LESZEK KOMODA 


Jak można chronić gniazda rzadkich drapieżników 


• ELEKTRONICZNY SYSTEM 
ALARMOWY PRZY GNIEŹDZIE ORZEŁKA 
t WARTY PRZY GNIEŹDZIE BŁOTNIAKA 


Gniazda najrzadszych ptaków drapieżnych bywają plą¬ 
drowane przez zbieraczy jaj i sokolników, zabierających 
pisklęta. W tej sytuacji ludziom, zabiegającym o ochronę 
tych ptaków, często nie pozostaje nic innego, jak ptl nowa- 
nie ich gniazd. Francuska organizacja FfcB (Fonds d'lnter- 
wsrnion Pour les B&paces), zajmująca się czynną ochroną 
ptaków drapieżnych we Francji, Belgii Szwajcarii 1 kra¬ 
jach basenu śródziemnomorskiego, zaczęta korzystać 
w swych działaniach nawet z nowoczesnej techniki. Oto 
przy jednym z 20 znajdujących się wa Francji gniazd 
orzełka południowego {Hieeraetus fasciatus; u nas ptak 
ten nie występuje, za to prawdopodobnie gnieźdź! się na 
naszych ziemiach jego krewniak, orzełek włochaty, Hioe 
raetus penriatus) zainstalowano elektroniczny system 
alarmowy. W innych przypadkach stosuje się stałe warty. 
Objęto nimi np. gniazda błotnlaka popielatego, jest to 
bowiem w Europie Zachodniej bardzo rzadki, ginący 


gatunek skrzydlatego drapieżnika. 

U nas błotniak ton jest wprawdzie w skali kraju nielicz¬ 
ny, ale w jego wschodniej połowie, na rozległych wilgot¬ 
nych terenach łąkowych Kotliny Biebrzańskiej, czy Pole¬ 
sia Lubelskiego bywa liczny, tworząc wyspowe stanowi¬ 
sko, W takich miejscach błotniakś popielate są tak pospoli¬ 
te, jak wrony na podmiejskich śmietniskach. Gnieżdżą się 
skutecznie, wyprowadzając młode na ogól szczęśliwie. 
Toteż przy gniazdach tych Wotniakow raczej nie będziemy 
musieli na razie trzymać wart. Natomiast przydałyby się 
ono przy gniazdach naszych bielików, rybołowow, pu¬ 
chaczy. 

Informacje tu zawarte pochodzą ? ostoi niego komuni¬ 
katu naszego Komitetu Ochrony Orłów organizacji, 
która zajmuje iię w Polsce ochroną najrzadszych drapież¬ 
ników Ji.-j działalność będziemy tu na bieżąco relacjo- 

jiówec t t, * - j" ■ 

Teksty i zdjęcia 

TOMASZ KŁOSOWSKI 




A ścisłej - „'Raki Europy", przewodnik tereno¬ 
wy, jakiego dotąd w Polsce nic mieliśmy. Długo 
oczekiwany, również długo zapowiadany, aż 
wreszcie,,, 

W Księgarni Bolesławo Prusa na Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie stało się po niego 
w kolejce. We wzorcowni Pałacu Kultury E Nauki, 
gdzie wszystkie książki są wyłożone i gdzie wy¬ 
brane pozycja samemu - choćby i pod pachą - 
niesie się do kasy, stanowił wyjątek, umieszcza¬ 
ny na osobnym biurku obok pani wypisującej 
paragony. Żaden ze wspaniałych, zagranicznych 
albumów, jakich nie brak w tej wielkie) księgarni, 
nie doczekał się nigdy tak pilnego dozoru, Polski 
przewodnik ornitologiczny - tak, i trudno się 
dziwić Widziałem jak licznie ludzie krążyli wokół, 
jak się stara li przewrocie choćby tylko parę stron. 
Trudno sobie wyobrazić, by byli lo sami pilni 
obserwatorzy życia ptaków. Książka jednak dzia¬ 
łała jak magnes. Amatorów kupno musiała stu¬ 
dzić cena, za książkę trzeba bowiem dać 630 zł. 
Wypadnie jednak przyznać, że jest za co. 

Zrecenzowame tego dzieła to zadanie dla fa¬ 
chowców. Z pewnością wkrótce przystąpią do 
tego, i to zapewne zespołowo, zamieszczając 
recenzję na łamach „Przeglądu Zoologicznego", 
Tu napiszemy tylko pokrótce co zawiera. 

A więc opisy 557 gatunków ptaków stolo za¬ 
mieszkujących Europę bądź tylko się tu pojawia- 
,ących. Opisy niezwykle zwięzłe, ale ujmujące 
wszystko, co ważne: nazwy gatunku w kilku 
językach, wykaz podgatunków, biotop, gniazdo, 
jaja, areał występowania, okres wędrówek, zi¬ 
mowiska, liczebność w naszym kraju. Do takiego 
encyklopedycznego opisu dodano w niektórych 
przypadkach mapki pokazująca, gdzie gatunek 
występuje a czasem też rysunki, ilustrujące ja¬ 
kieś charakterystyczne zachowanie ptaka - spo¬ 
sób polowania, toki itp. 

W drugie] części - tablico barwne na kredo¬ 
wym, importowanym papierze, wydrukowane 
w Wytwórni Papierów Wartościowych. I trzeba 
przyznać, że bardzo wartościowe to kartki. Autor 
znakomitych ilustracji, Władysław Siwek, nio 
wymaga chyba rekomendacji. Na ilustracjach 
wskazane, wzorem słynnego atlasu Petorsona, 
charakterystyczne cechy gatunków przy pomocy 
Kresek W podobny sposób pokazano znamienne 
uchy szaty młodocianej czy zimowej ptaków, 
□bok ilustracji są też opisy gatunków, ale tu 
dotyczą one tylko tego, co pozwala rozpoznać 
ptaki: wyglądu, rozmiaiów, głosu itd. Można Uy 
więc powiedzieć, że piw i waza część jest małą 
encyklopedią ornitołauny Europy, a druga - uzu¬ 
pełniającym tę encyklopedię, doskonałym 
otlaaem. 

Tyło informacji. O ukazaniu się taj książki zj 
windumlło mnta, nitizątażnio od slabie, kilka 
osób nie Interesujących się ptakami. Niektóra 


z nich zdobyły się w niełatwych przecież czasach 
na ten pokaźny wydatek i nabyły przewodnik. Ma 
to swoją wymową. Świadczy o wielkim głodzie 
takich książek, niosących konkretną wiedzę - 
choćby tylko o ptakach. Jeżeli czynią to na takim 
poziomie, jak ta - robią furorę, pozostawiając 
w tyle książki traktujące o poważnIdjszych dla 
ogółu ludzi sprawach, niż ptasie życia. 

Nam, ptakolubom, może to przynosić pewną 
dodatkową satysfakcję. Oto nieraz, niezależnie 
od sympatii dla naszych poczynań, bywamy 
przecież traktowani jako ludzie nie dość twardo 
stąpający po ziemi. Czasem, gdy siedzę pochylo¬ 
ny nad Waszymi listami, tez się spotykam 
ł czyn™ takim ze strony kolegów, którzy się mi 
uśmiechy czy spojrzenia pełne sympatii, ale i po¬ 
błażania, znosząc niedosiedźSanę jaja gołęoic* 
znalezione na balkonach.,. 

Taki to już los ludzi uganiających się za ptasz¬ 
kami po chaszczach... Aie nie martwmy się’ 
Wrażenie, jakie robi swym poziomem wśród 
nie ornitologów książka nie traktująca o niczym 
więcej, jak o ptaszkach, przypomina, że mniej 
ważne jest to, czym się zajmujemy, a buzo waż¬ 
niejsze, jaki 

Zygmunt Czarnecki, Kazimierz A, Dobrowci 
skć Bolesław Jabłoński, Eugeniusz Nowak, Wła¬ 
dysław Siwek, „Raki Europy, Przewodnik tere¬ 
nowy", Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
1982, nakład 30 tys. egzemplarzy, cena 680 zł* 
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z dawnych lat 

KIEROWAŁ SIĘ 
ZAWSZE 
POLSKĄ 
RACJĄ STANU 

Jan Laski - wybitny polityk działający za 
panowania Aleksandra Jagiellończyka i Zyg¬ 
munta I Starego, kanclerz wielki koronny, 
arcybiskup gnmiriienskii prymas Polskr.czlo 
wiek zwijany z termom ziem środkowych 
naszego kraju (pochodził z Lasku, przebywał 
często w Łowiczu i Piotrkowie) - byl jednym 
z tych przedstawicieli wyższego duchów iciis 
twa, którzy kierowali sit; zawsze polską racją 
stanu i podkreślali niezmiennie swoją łącz¬ 
ność z narodem i jego losami. 

On to, jako zwolennik zjednoczenia Prus 
pod bezpośrednim zwierzchnictwem Polski 
i zdecydowany przeciwnik zakonu krzyżackie 
90 , wysuwał na zjazdach i sejmach propozy¬ 
cje zmierzające do zupełnej likwidacji zakonu 
na ziemiach polskich. Dążył również do połq^ 
ożenią Pomorza Zachodniego z Polską 
iw iym celu nawiązał w roku 1517 rokowania 
z księciem szczecińskim Bogusławem X, oże¬ 
nionym z córką Kazimierza Jagiellończyka - 
Anną, Nie zapomniał też. że Ziemia Lubuska 
i Wrocław należały niegdyś do Polski i dlate¬ 
go zmierzał do przywrócenia suwerennych 
praw Krófestwa Polskiego nad wszystkimi 
ziemiami zamieszkanymi przez Polaków, 

Prymas Jan Łaski prowadził w Kościele 
polskim polityki} niezależności wobec papie¬ 
skiego Rzymu. Śmiało domagał się od papie¬ 
ża zaprzestania popierania Krzyżaków przez 
papiestwo \ cesarstwo oraz bronił praw pol¬ 
skich w zakresie nominacji na biskupstwa 
i kanonie w kraju. Przeciwstawiał $ię wciąga¬ 
niu Polski do wojny z Turcją w interesie 
Habsburgów, Nie kwapił się do niej także 
i Zygmunt I Stary, szczególnie że następca 
sprzyjającego królowi Leona X - papież Ha- 
drian VI zajął zdecydowanie wrogą postawę 
wobec Polski. 

Stanowisko Jana Łaskiego w sprawie kru¬ 
cjaty antytu recki ej, a takie jego postawę 
w ogóie, potępił kolejny papież - Klemens VII 
- w pełnym obelg monitorium 2 roku 1530. 
W gwałtownym napomnieniu, przesłanym 
wodzowi partii anty habsburskiej - Łaskiemu, 
papież nazwał go zdrajcą i sprzymierzeńcem 
tureckim oraz pod groźbą klątwy i pozbawie¬ 
nia urzędu wezwał prymasa na sąd papieski, 
który zresztą nie doszedł do skutku z powodu 
negatywnego stanowiska króla Zygmunta 
1 Starego wobec tej sprawy. Król i prymas nie 
dopuścili do ogłoszenia w kraju monitorium 
papieskiego, a rychła Śmierć Jana Łaskiego 
(w roku 1531) wpłynęła na umorzenie całej 
Sprawy. 

HENRYK SZUBERT 





Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 


Cześć! 

naszj pnezka, to znaczy Rzepinka, ŚmmSMk * Krasnalu* 
dek. Chochlik Drukarski i ja spędza tegoroczne w&kaęjó wmi&ś- 
de. Tylko kol. Amorek wyfeći&tm polowanie. Strzeżcie się i 

My pławimy się w wannie, opnla mysią na dachu, korzystamy 
z duży i spokoju opustoszałego miasto, a także z normalnego 
Ciśnienia wody w kranach. Zawiadamiamy Was, kocham, że tu 
pic ma komarów', muchy $ą ccrme, wietrzyk leniwy, j wszyscy 
ospali Życzymy ŁVjm dobrej pogody! My 

Z ostatniej chwili: 

Byy tu właśnie trzy żaby Jodn.j pobiła w prawo, druga 
vv Itiwo a irzeaa chyba za mml. 

W pewnej miejscowości wypoczynkowe] jest tek zdrowy 
^■ ma t że nikt tam nie umiera. Wyjątkiem, który tę regułę 
potwierdza byl pogrzeb zmarłego z głodu przedsiębsercy po¬ 
grzebowego, 

Żeby zostać wyborowym sirzefcem .trzeba najpierw 
strzelać, 3 następnie rysować tarczę... 

* 

Zgłosił się do nas pewien czytelnik* zajmujący się od kilku 
dobrych fal piłką nożną. Twierdzi, ża n»gdy go ten sport nie 
męczył. Zawsze kupujs bilety na miejsca siedzące,, 

Do zobaczenia! 

\ Wasz Rzep 

Żarty nadesłali: Magdalena Świergtel, Tomek 
Czeczil 1 Leszek Karpowicz, których przyjmuję 
do Hubo, 


RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe zamieszczone poniżej wyszperali: Andrzej 
Grzybowski i Jacek Szlak - członkowie klubu. 


Mój portret 
„kowbojski" 
narysowała Iza 
Ufnalewska, 
którą zapisuję do 
Rzepklubu. 
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ZośkaI To przećicż znaczy; LIST MIŁOSNY 3 KROKI STĄOI 



\ w domu etekj kobieta równie wzorowa, bardziej wzorowa 
dzisiaj niż kiedykolwiek* a kiedy przyjdzie ojdec Piotra, potoczy 
się wzorowa* spokojna* odmierzana rozmowa* która dopiero 
później przerodzi się w krótki, celny* dobijający monolog, 

- Ona też ma kłopoty - powiedziałam tylko po to* żeby 
przerwać milczenie. 

- Wyłącznie z nim. I z nami - dodał* myśląc o sobie 1 swojej 
siostrze, która właśnie zamierzała wyjść za mąż- 

Wepchnęliśmy równocześnie. 

_ Pozwoliła d wyjść? - spytałam po chwili, bo zwylde przy 
takich okazjach jego mama dbała* by wszyscy byli w domu 
i widzieli, podziwiali jej wzorowość* i korzystali i niej. 

- Nie* Uciekłem* 

- Jemu da spokój* a tobie się dostanie* 

- Może bałoby lepiej — mruknął. — On**. Chyba powiedział 

jej* że lo poważna sprawa* 

WaJ byl pomysłem ojca Piotra* Pierwotny projekt zakładał, że 
woda dosięgnie szi>§y* znajdzie się znacznie bliżej miasta* 
i między miastem a osiedlem utworzy płytkie jeziorku, w klórym 
będzie się hodować ryby i po którym będą pływać kaczki 
i łabędzie* Nad brzegami planowano posadzenie drzew i posta¬ 
wienie ławek. Miasto nie miało własnych jezior* nawet rzeki 
omijała je z dość daleka. Ojdet Piotra skorygował projekt* 
nalegał, by w najwęższym mielcu przegrodzono dolinkę wa¬ 
łem* i w ten sposób ocalono magazyny i bocznicę kolejową: 
potrzebne mu* póki budował osiedle* Zobowiązał się wykonać 


wał siłami swojego przedsiębiorstwa, a polem go zniszczyć* gdy 
magazyny i kolej spełnią swoje zadanie* (o znaczy* gdy stanie 
ostatni blok. Jego propozycję przyjęto* w miejscowej gazecie 
ukaza! się nawet artykuł o tym* jak prosty pomysł pozwoli 
oszczędzić sporo pieniędzy. Nie trzeba będzie budować nowej 
bocznicy i nowych magazynów* J wał stanął* szybko* zanim 
pojawiła się pierwsza wóda w zalewie* Wiedziałam o tym, 
czytabm gazetę. Piotr przez kitki dni biegał rozpromieniony, 
ojciec dostał nagrodę za pomysł* ma łka go chwaliła* 

ł oto wał puścił wodę* magazyny padły grzebiąc towary, 
pociąg ledwo zdążył uciec* szyny zginęły na dnie* 

Piotr leż o tym myślał. Opuścił nisko głowę i bezwiednie 
pociągnął nosem* jakby zbierało mu się na płacz* Bał się o ojca. 

- Ona - powiedziałam - twoja mama przecież zrozumie* 

Gwałtownie poderwał się* 

- Pizedeż nie o nią chudzi. Nie rozumiesz? Przeocz lii nas 
wszystkich - zawahał się - zniszay. 

Opadł na krzesło i znów schował twarz* wkl/iatam jednak 
jego ręce leżące na powierzchni siołu* zwinięte i bezradne. Nie 
mugiam mu pomóc* Nie wiedziałam* jakich zniszczeń się spo¬ 
dziewał* 

- tdz - powiedziałam* - Musisz tam być. 

1 znów przemierzyliśmy trawnfc* doszliśmy dą bloków, zrcovę 
nie szliśmy razem, jakby la krótka rozmowa w kawiarni byki 
tylko gestem z Jego strony: musiał mi coś powiedzieć* bo 
zawrze mówił* ale powiedział jak najmniej i natychmiast od¬ 




szedł* Nie byłam mu potrzebna, może potrzebny mu był dum, 
w którym nie mógł rozstrząsać swoich spraw* Ale ja go z tego 
tłumu wyrzuciłam* kazałam wracać do domu i on usłuchał* bo 
nie chciał pozwolić* bym pomyślała* że się boi. Więc wracał, ale 
beze mnie, nie byłam mu potrzebna* 

Niedaleko domu przystanął, zatrzymał się i ja* za nim, o parę 
metrów. Patrzy! w swoje okna* postąpił kilka kroków i znów się O 
zatrzymał* a wtedy na parking podjechał samochód* trzasnęły 
drzwiczki i pojawił się jego ojciec* Dość tęgi mężczyzna, trochę 
łysiejący* w jasnym garniturze* Zamknął samochód i przez parę 
sekund dotyka! go* jakby z trudnością przychodziło mu oderwa¬ 
nie się od maszyny* w które] mógł być sam. 

Piotr nie poruszał się. jego ojciec takie spojrzał w okna, 
poprawi! marynarkę* mocniej ścisnął aktówkę, którą trzymał 
w ręku* i wyprostowany* jakby szczuplejszy, powoli ruszył 
w stronę klatki schodowej. Szedł tak* jakby zasłana wiat się nad 
każdym krokiem* ale tuż przed drzwiami nagie zdecydowanie 
poruszył plecami jak tragarz poprawiający leżący na nich ciężar, 
i wszedł do środka. Nie wyglądał na przegranego. 

- łdz - powiedziałam dti Piotra I zobaczyłam len sam gcsl. 
energiczne poruszanie pleców* Pkilr pobiegł. o 
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ROZWIĄZANIE 
ZAGADKI LITERACKIEJ 

„Pochwalone niech będą 
ptaki". No przecież KJ.GJ (Kon¬ 
stanty Ildefons Gałczyński) 



A le nte musiałam Um Piotra szukać, siedział rud wodą blisko 
(Juiiiu, choć zwykle unika! większych zbiorowisk, a potem 
ruszył ku pawilonom handlowym, gdzie też było tłumnie, 
ominął z daleka, wyraźnym lukiem, nasze miejsce, jakby jeszcze 
tym niepotrzebnym nad rab laniem drogi chciał podkreślić, że 
nie marzy o samotnośd, przebrną! ogromną polać trawnika, 
O przystanął przy wystawie sklepu spożywczego, wgapB się w pu¬ 
szki z groszkiem, a polem nurknąl w dum, ruchliwie wirujący 
przy wejściach do pawilonu. 

Widziałam Jego głowę, niemrawo przesuwała się to fu, to tam, 
niezgodnie z rytmem wejść I wyjść, rozbijała równe szeregi 
Innych głów, należących do ludzi stojących w kilku kolejkach, 


zatrzymywała się l znów krążyła bez celu, Jakby teraz dum byl 
mu potrzebny. 

Zanurkowałam i po chwili, przemknąwszy pod kilkoma tok* 
darni, znalazłam się obok niego. Musnął mmc wzrokiem, skrzy¬ 
wi! się, a polem zdecydowanie, oduną wszy dość nieuprzejmie 
parę kuble I, skierował się do kawiarni, która mieściła się na 
piętrze pawilonu. Zdecydowałam, ze mnie zaprosił, i padam za 
Piotrem celując, zanim się zamknęła, w lukę, jaką czynił włas¬ 
nym dałem. Na górze odetchnęłam. Sala kawiarniana świeciła 
pustką. Piotr ruszył do najodleglejszego kąta, usiadł, wstał 
szybko i czekał na mnie, podsunął mi nawet krzesło. 

Tu kiedyś rozmawialiśmy ze sobą pierwszy raz - i wtedy 
pojawił się Smarkul, żeby nas swoim gadaniem - dość bez czel¬ 
nym związać ze sobą na długo. To było parę miesięcy wcześniej. 
Smarkul wyłudził wtedy poczęstunek. I teraz znów duch Smar¬ 
kula dcho usiadł na wolnym krześle, a jego badawcze, czujne 
spojrzenie czekało na jakąś sensację. 

- Widziałem twoją siostrę - powiedział Piotr. - Kiedy to się 
stało. Stała na kładce, a wtedy woda ruszyła. 

Powiedział to lichym, bezdźwięcznym szeptem, bez nacisku, 
po prostu informował, ale natychmiast na mojej obnażonej ręce 
wystąpiła gęsia skórka, jakby Piotr niewinnym zdaniem wyraził 
złowieszczą prawdę, którą powinnam od dawna podejrzewać. 

- To nic Smarkul zrobi] - szepnęłam prędko, jakbym musiała 
zaprzeczyć jego słowom, nim przebrzmią* 

Podniósł brwi. 


- Oczywiście - zgodził się miękko. 

Przysięgłabym, że jednak i on zastanawia się, jaki związek 
może mleć Smarkul z katastrofą. 

- Ona zwykłe jest tam, gdzie coś się dzieje - powiedziałam- 
ale to nie znaczy, ie ona to robi. 

- Niczego takiego nie sugerowałem - odparł 

Odetchnęłam. Nie podejrzewał, raczej dziwi! się, że wpadło 

mi do głowy bezsensowne podejrzenie. 

- Mój ojciec budował leniał - dodał prawie obojętnie,ale 
teraz olśnienie spłynęło na mnie Uk nagle, jak przedtem podej¬ 
rzenie, że gdzieś tam ukryta jest sprawka mojej siostry. 

- Niepokoisz się? 

- Telefonował - bąknął Piotr, - Matka szaleje. 

Nie musiał mówić niczego więcej. Znałam jego matkę i mo¬ 
głam sobie wyobrazić, jakie wrażenie zrobiła na niej przykra 
wiadomość. 

- To nie jego wina - powiedziałam. 

- Skąd wiesz! Ona Uk myśli. 

Wyobraziłam sobie jego matkę, zimno czekającą na męża, 
nieskazitelną, t wysoko podniesioną głową. Mąż jeszcze nie 
wrócił, ale w jadalni na stole spoczywają wymuszIłowane talerze 
i sztućce, żywy jaskrawy bukiet zdobi niedaleki, okrągły stolik* \ 
Z kuchni donoszą się wyjątkowo aromatyczne zapachy. Dom 
jest wzorowy, bardziej wzorowy niż każdego innego dnia - 

* 

Dokończenie na sir. 7 















































































































































